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W p s y c h o t e r a p i i w y p r a c o w a n e j w r a m a c h p s y c h o l o g i i a n a ­

l i t y c z n e j C. G . J u n g a 1 d o s t o s o w a n y c h m e t o d na l e ży z j e d n e j 

s t r o n y a n a l i z a marzeń s e n n y c h 2 , z d r u g i e j zaś zespól t e c h n i k 

o k s p r e s y j n y c h , p r zyb i e ra jących za równo f o r m y f i z y c z n e ( m a ­

l o w a n i e , m o d e l o w a n i e w g l i n i e , m o k r y m p i a s k u c z y p l a s t e l i n i e , 

p i s a n i e w i o r s z y , p i s a n i e l i s tów, p r o w a d z e n i e d z i e n n i k a ) , j a k 

i wyob ra ż en i owe ( h i p n o t e r a p i a , a k t y w n a i m a g i n a c j a , i m a g i -

u a c j a k i e r o w a n a , t a n i e c , d i a l o g m i ę d z y a n a l i t y k i e m a a n a l i z o ­

w a n y m , t e r a p i a g r u p o w a , p s j ' c h o d r a m a ) . 

Interesującą n a s t u technikę a k t y w n e j i m a g i n a c j i J u n g 

zaczął o d k r y w a ć w p r a c y n a d s a m y m sobą około 1916 r . 3 , 

a p o r a z p i e r w s z y opisał ją w s w y m Wstępie d o prze łożonego 

i o p r a c o w a n e g o p r z e z R i c h a r d a W i l h e l m a s t a r o c h i i i s k i e g o t r a k ­

t a t u a l c h e m i c z n e g o Das Geheimnis der goldenen Blida z 1929 r . 

i w s w y c h Hie Beziehungen zwischen dem Ich und dem Unbewus-

sten z 1928 r . 4 

N a t e m a t o d k r y c i a m e t o d y a k t y w n e j i m a g i n a c j i J u n g t a k 

pisał w j e d n e j ze s w y c h późn ie jszych p r a c : 

„ J a k i ś o b r a z ze s n u p a c j e n t a c z y jak iś j e g o p o m y s ł ( E i n f a l l ) 

skłoni ł m n i e , b y daó m u z a d a n i e r o z b u d o w a n i a c z j ' rozwin ięc ia 

t e go wstępnego s z k i c u za pomocą s w o b o d n e j f a n t a z j i . Mog ł o się 

t o dokonać w zależności o d i n d y w i d u a l n y c h skłonności i t a l e n t u 

w f o r m i e d r a m a t y c z n e j , d i a l e k t y c z n e j , w i z u a l n e j , a k u s t y c z n e j , 

t a n e c z n e j , m a l a r s k i e j , r y s u n k o w e j l u b p l a s t y c z n e j . R o z u l t a t e m 

t e j t e e l m i k i by ła n i e z l i c z o n a l iość s k o m p l i k o w a n y c h f o r m , w 

k tó rych b o g a c t w i e p r z e z w i e l e l a t n i e m o g ł e m się rozeznać , d o ­

pók i n i e po ją ł em, że w m e t o d z i e t e j chodzi ło o spontaniczną 

mani festac ję p r o c e s u n i eśw iadomego , j e d y n i e wspomożonego 

teehniezną umiejętnością p a c j e n t a , p r o c e s u , k t ó r y późn ie j naz ­

wa łem . . p r o c e som i n d y w i d u a c j i . 

„ D z i ę k i t y m dośw iadczen iom i r o zważan i om stwierdz i ł em, 

że istnie ją p e w n e k o l e k t y w n e , n i eśw iadome w a r u n k i , k tóre 

działają j a k o r e g u l a t o r y i s t y m u l a t o r y f a n t a z j i twórcze j i p r o ­

dukują o d p o w i e d n i o w y t w o r y , podpor ządkowu jąc s w y m c e l o m 

istnie jący mate r i a ł d a n y c h św iadomośc i . Dz ia ła ją one dokładnie 

t a k , j a k m o t o r y marzeń s e n n y c h , d l a t e g o też a k t y w n a i m a g i n a c j a 

- - j a k nazwa ł em tę mo todę — w p e w n y m s t o p n i u zastępuje 

również m a r z e n i a senne . I s t n i e n i e t y c h n i e św iadomych r e g u ­

la to rów, k tó re ze wzg l ędu n a i c h sposób f u n k c j o n o w a n i a okreś­

la łem n i e k i e d y j a k o d o m i n a n t y , w y d a w a ł o m i się c zymś t a k 

w a ż n y m , że opar łem n a n i c h mo j ą h ipotezę t z w . b e z o s o b o w e j , 

z b i o r o w e j n i e ś w i a d o m o ś c i . " 6 I n n y m i s ł owy : „ D z i ę k i a k t y w n e j 

i m a g i n a c j i j es teśmy w s t a n i c odkryć a r c h e t y p " 7 . 

A k t y w n ą imag inac ję można n a j l e p i e j opisać j a k o technikę 

pos ług iwania się wyobraźn ią w sposób k o n t r o l o w a n y , k t ó r y 

z j e d n e j s t r o n y z a c h o w u j e m a k s i m u m odpowiedz ia lnośc i , z 

d r u g i e j zaś p o z w a l a o b r a z o m s e n n y m n a m a k s y m a l n i e s w 7 o b o d n y 

r o zwó j , t j . umoż l iw ia syntezę świadomośc i i n ieświadomośc i . 

J a m e s A . H a l l słusznie z w r a c a uwagę n a t o , że a k t y w n ą 

i m a g i n a c j a pos ług iwa l i śmy się w s z y s c y j a k o d z i e c i , zapominając 

o t y m j a k o dorośl i . Jeśli m o g ę sob i e p r z ypomn i e ć , że j a k o dz i ec ­

k o w y m y ś l a ł e m f a n t a s t y c z n y świa t , o k t ó r y m b y ł e m p r z e k o n a n y , 

iż j e s t r e a l n y , t o po t ra f i ę o d t w o r z y ć sob i e r o d z a j p r zeżyc ia , 

k tóre s t a n o w i pods tawę a k t y w - n e j i m a g i n a c j i . 

W a k t y w n e j i m a g i n a c j i ego m u s i t r ak tować w y o b r a ż a n y 

e p i z o d j a k g d y b y by ł e p i z o d e m r e a l n y m . To t e ż n i e w o l n o m ó w i ć 

sob i e , że j e s t o n t y l k o wyob ra ż en i em , i z l ekceważyć m o r a l n e 

w y b o r y , p r z e d k t ó r y m i t r z e b a b y stanąć, g d y b y wyobrażen ia 

b y ł y o s o b a m i i p r z e d m i o t a m i ze świa ta zewnęt r znego . T a r e ­

guła m a wc iągnąć ego w w y i m a g i n o w a n ą sytuację w s t o p n i u 

o p t y m a l n y m . N a t y m p o l e g a odpowiedz ia lność ego w a k t y w n e j 

i m a g i n a c j i . 

W a k t y w n e j i m a g i n a c j i n i e zw iązane z ego a s p e k t y w y ­

obraźn i p o w i n n y funkc jonować z maksyma lną autonomią . 

Jeśl i w a k t y w n e j i m a g i n a c j i j es teśmy a t a k o w a n i p r z e z s m o k a , 

t o w y k r o c z y m y p r z e c i w k o regu łom, mów iąc sob i e , że s m o k t e n 

j e s t „ j o d y n i e t w o r e m nasze j w y o b r a ź n i " , i zmienia jąc go w psa . 

„ W i d z i e ć " , że i m a g i n o w a n y s m o k j e s t „ n a p r a w d ę " pomocną 

treścią psychiczną, o z n a c z a po zbaw i ć o b i e k t a u t o n o m i i , w y ­

rzec się wyob ra żen i owego , a cały p roces a k t y w n e j i m a g i ­

n a c j i zmien ić w czystą fantaz ję . Jeśl i w a k t y w n e j i m a g i n a c j i 

j a w i się n a m s m o k , t o m u s i m y s tawić m u czoła t a k , „ j a k g d y b y " 

b y ł s m o k i e m r z e c z y w i s t y m . N a t y m p o l e g a r e s p e k t d l a o b i e k t u 

w a k t y w n e j i m a g i n a c j i . 

Skąd w i e m y , że określona a k t y w n a i m a g i n a c j a j e s t a u t e n ­

t y c z n a i że n i e j e s t j e d y n i e fantaz ją c z y m a r z e n i e m n a j a w i e ? 

0 j e j autentycznośc i św iadczy f a k t , że p o d o b n i e j a k m a r z e n i a 

sonne , p r z y n o s i n a m o n a n i e s p o d z i a n k i . F a n t a z j a m a c h a r a k t e r 

b a r d z i e j k o n t r o l o w a n y , pon i eważ k i e r u j e nią ego z g o d n i e ze 

s w y m i p r a g n i e n i a m i . M a r z e n i e n a j a w i e j e s t k i e r o w a n e w m n i e j ­

s z y m s t o p n i u , a l e łączy się z n i e mnie jszą odpowiedz ia lnośc ią 

ego . N a t o m i a s t p r z e p r o w a d z o n a właśc iwie a k t y w n a i m a g i n a c j a 

t r a n s c e n d u j e p o c z u c i e „ j a t o r o b i ę " i p o k a z u j e , że i m a g i n o w a n e 

o s o b y i p r z e d m i o t y zaczyna ją dz ia łać ze zdumiewa jącą autonomią 

H o c h h e i m e r z w r a c a uwagę n a t o , że a k t y w n a i m a g i n a c j a 

może znaleźć p u n k t z a c z e p i e n i a w d o w o l n y m s t a t u s p raesens . 

J u n g pisał n a t e n t e m a t : 

„ Zas t osowan i e ( a k t y w n e j i m a g i n a c j i ) w s k a z a n e j e s t w t e d y , 

k i e d y „ r o z k ł a d " ( a n a l i z a ) p r zec iw ieńs tw p s y c h i c z n y c h osiągnął 

już t a k i s top ień, że i c h połączenie , c z y l i s y n t e z a osobowośc i , 

stała się n i eodzowną koniecznością. . . J a k pow iedz i e l i śmy , p r o ­

ces t e n może po jaw ić się s p o n t a n i c z n i e l u b też zostać w y w o ł a ­

n y w sposób m e t o d y c z n y . . . w o s t a t n i m w y p a d k u w sposób 

c e l o w y w y b i e r a m y jak ieś m a r z e n i e senne l u b i n n y twór f a n t a z j i 

1 k o n o o n t r u j e m j ' się n a n i m , p o p r o s t u u t r zymując go w św iado­

mości i og lądając w wyob ra źn i . Z a p u n k t w-yjścia m o ż e m y wz i ąć 

również jak iś nastrój u c z u c i o w y . W t y m w y p a d k u za leca się 

w y k r y c i e , j a k i twór f a n t a z j i w j r l a n i a się z t ego n a s t r o j u wzg l ędn i e 

j a k i o b r a z da j e m u w y r a z . Nas tępn i e z a t r z y m u j e m y t e n o b r a z 

w św iadomośc i , koncentrując n a n i m naszą uwagę . W t e d y z r e ­

guły z a c z y n a się o n zmien iać , o żyw ia jąc się p r z e z s a m f a k t , 

że j e s t p r z e d m i o t e m o b s e r w a c j i . . . " 8 

A k t y w n a i m a g i n a c j a — w przec iw ieńs tw ie d o s n u , k t ó r y 

s t a n o w i c z y s t y p r o d u k t n ieświadomośc i — d a j e w y r a z t e m u 

c z y n n i k o w i p s y c h i c z n e m u , k t ó r y J u n g nazwa ł „ funkc ją t r a n s ­

c e n d e n t n ą " 9 , t j . f u n k c j i , k tóra d o p r o w a d z a d o s y n t e z y osobowośc i 

św iadome j i n i e św iadome j . D l a t e g o a k t y w n a i m a g i n a c j a p r z y ­

c z y n i a się d o i n t e n s y w n i e j s z e g o i — w porównan iu z samą a n a ­

l izą marzeń s e n n y c h — p r z y s p i e s z o n e g o d o j r z o w a n i a osobowośc i . 

L u d z i e , k t ó r z y n i e uprawia ją a k t y w n e j i m a g i n a c j i , ł a two 

m y l ą ją z t z w . i m a g i n a c j a b ierną, z o w y m „ w e w n ę t r z n y m f i l m o m " , 

k t ó r emu w i e l u z nas p o z w a l a się rozwi jać p r z e d s w y m wownę t r z -

* W y k ł a d w L a b o r a t o r i u m S a m o r e a l i z a c j i „ S t u d i u m o W y ­
c h o w a n i u " w W a r s z a w s k i m C e n t r u m S t u d e n c k i e g o R u c h u N a u k o ­
w e g o , z a m i e s z c z o n y w p r a c y z b i o r o w e j p o d r e d . J . P r o k o p i u k a , 
Medytacja — historia i zastosowanie, Studium, o wychowaniu, 
z e s z y t 4 (do uży tku wewnę t r znego ) , W a r s z a w a 1981 



i i y m w z r o k i e m , n p . p r z e d zaśnięc iem. Z a k t y w n ą imag inac ją 

ш э w o l n o również m y l i ć wewnę t r znych so l i l okwiów z jak imś 

w ł a s n y m k o m p l e k s e m , a f e k t e m czy w y o b i a ż a n ą sytuacją, 

j a k i e często p r o w a d z i m y . A l b o w i e m w o b u t y c h f o r m a c h i m a g i -

n o w a n i a z a i n t e r e s o w a n y p r z e z ca ły czas „ w i e " , że w s z y s t k o , 

co s o b i e w y o b r a ż a , j e s t „ t y l k o " fantaz ją . A k t y w n a imag inac ją , 

k t ó rą J u n g c u m g r a n o sa l i s określ i ł także j a k o ,,antycypo%vaną 

p s y c h o z ę " 1 0 , różn i się o d t a m t y c h f o r m f a n t a z j o w a n i a t y m , 

że c z łow iek b i e r z e w n i e j udz ia ł z a równo j a k o ca ły cz łowiek , 

j a k i j a k o cz łowiek ś w i a d o m y . 

W i e l u począ tku jących m n i e m a równ ież , że jeśl i w p roces i o 

f a n t a z j o w a n i a p r z e b i e g a coś n i e z g o d n i e z i c l i ż y c zen i em, t o 

„ w e w n ę t r z n y f i l m " można n i e j a k o cofnąć i odegrać r a z jeszcze, 

t y m r a z e m i n a c z e j . M y l ą się o n i , a l b o w i e m w a k t y w n e j i m a g i -

n a c j i , p o d o b n i e j a k w życ iu , t o , co s ta j e się f a k t y c z n i e , j e s t 

n i e o d w r a c a l n e . 

I n n y częsty b ł ąd p o l e g a n a t y m , że uprawia jący a k t y w n ą 

imag inac ję w c h o d z i w wownę t r zny t o k wyob ra ż eń n i o j a k o 

o n s a m , l ecz j a k o osobowość f i k c y j n a 1 1 , p r z e z co t o k t e n po z ­

b a w i a c h a r a k t e r u p r a w d z i w e g o d i a l o g u m i ęd zy świadomośc ią 

a n ieświadomośc ią . 

D u ż a ła twość , z jaką p r z y c h o d z i komuś i m a g i n o w a n i e , 

b y w a często p o d e j r z a n a , pon i eważ p r a w d z i w a a k t y w n a i m a ­

g inac ją s t a n o w i z d e c y d o w a n e osiągnięc ie , z r a z u b o w i e m r z a d k o 

k i e d y t r w a dłuże j n i ż 1 0 — 1 5 m i n u t i j o s t o d c z u w a n a j a k o m ę ­

cząca. N a poc zą tku również po jaw ia ją się t rudnośc i , wśród 

k t ó r y ch d o n a j b a r d z i e j z n a n y c h na leży r o d z a j „ skurczu świa­

d o m o ś c i " , k t ó r y p o w o d u j e , że n i c n i e p r z y c h o d z i n a m n a myś l . 

I n n e t y p o w e trudności prze jawia ją się już t o w l e n i s t w i e 

i n i e p r z e p a r t e j n iechęc i , już t o w t y m , że n e g a t y w n y g l os w e w ­

nę t r zny p o w t a r z a n a m c iąg le , iż w s z y s t k o t o j e s t n i e p r a w d z i w e , 

że j e s t t y l k o t w o r e m nasze j wyob ra źn i . , , W z godz i e n a dz ia ła­

n i e — p o w i a d a J u n g — w „ d z i a ł a n i u — w — n i e d z i a ł a n i u " , w 

„ z g o d z i e n a w s z y s t k o " m i s t r z a E c k h a r t a zna laz łem k l u c z , z a 

p o m o c ą k tó r ego udało m i się o t w o r z y ć d r z w i p rowadzące n a 

w łaśc iwą d r o g ę : t r z e b a umieć pogodz i ć się z au tonomią n a s z y c h 

procesów p s y c h i c z n y c h . J o s t t o d l a n a s p r a w d z i w a s z t u k a . . . 

pon i eważ św iadomość n i o u s t a r m i e wt rąca się d o procesów p s y ­

c h i c z n y c h , pomaga jąc i m , korygu jąc j e i n e gu j ą c . . . 1 2 P o d c z a s 

g d y o b i e p i e r w s z e trudności można p r z e zwyc i ę ż y ć j e d y n i e 

o ierpl iwością, wzg l ędn i e o d w a ż n y m p o g o d z e n i e m się z o b i e k t y w ­

ną rzeczywis tośc ią , t o „ s c e p t y k o w i w n a s " na leży p o p r o s t u 

o d p o w i e d z i e ć : , ,Być m o ż e t o w s z y s t k o j e s t n i e p r a w d z i w e , a l e 

n a r a z i e będę kon t ynuować m ó j w y s i ł e k " . Na jczęśc ie j s t a j e s ię 

w t e d y coś, co p r z e k o n y w u j e n a s o n i e s a m o w i c i e ż y w e j a u t o ­

n o m i i i realności p a r t n e r a naszego wewnęt r znogo d i a l o g u , t a k 

iż z d o b y w a m y pewność , że n i e j e s t o n w y t w o r e m nasze j św iado ­

mośc i . 

T o , c z y a k t y w n a imag inac ją j e s t p r a w d z i w a , p o z n a j e m y 

n a j l e p i e j p o j e j s k u t k a c h , a l b o w i e m są o n e za równo w p o z y t y w ­

n y m , j a k i n e g a t y w n y m sensie o g r o m n e i bezpośrednio o d c z u ­

w a l n e . D l a t e g o a k t y w n a imag inac ją j e s t i n s t r u m e n t e m t a k 

b a r d z o n i e b e z p i e c z n y m i n i e p o w i n n a b y ć u p r a w i a n a bez doś­

w i a d c z o n e g o i n s t r u k t o r a . M o ż e o n a , j a k podkreś la J u n g , d o ­

p r o w a d z i ć d o w y b u c h u l a t e n t n y c h p s y c h o z 1 3 . I n n y m n i e b e z ­

p i ec zeńs twem, j a k i e się z n ią łączy , m o ż e b y ć wys tąp i en i e s y m p ­

t o m ó w s o m a t y c z n y c h . 

Na jważn i e j s z e j e d n a k j e s t t o , żo a k t y w n a imag inac ją w 

ogó l e umoż l iw ia samodzie lność a n a l i z o w a n y c h . P r z y s w o j e n i e 

s o b i e i p r a k t y k o w a n i e t e j f o r m y m e d y t a c j i (za j aką M . L . v o n 

F r a n z słusznie uważa a k t y w n ą imag inac j ę ) J u n g uznał za k r y ­

t e r i u m do jrza łośc i a n a l i z o w a n e g o , j e g o odpowiedz ia lnośc i za 

s i e b i e i uniezależnienia się o d a n a l i t y k a . 

W y z w a l a j ą c e dz ia łanie a k t y w n e j i m a g i n a c j i p r z e j a w i a się 

r ówn ie ż w t y m , żo umoż l iw i a o n a bezpośrodnie o p r a c o w a n i e 

e f e k t u , k t ó r e w y p r o w a d z a cz łowieka ze ślepej u l i c z k i s t łumienia 

l u b o d r e a g o w a n i a , z k t ó r y ch p i e r w s z e j e s t n i e z d r o w e , a d r u g i e 

z ewnę t r zn i e często n i emoż l iwe . 

„ P r z y p o m i n a m sob i e p r z yk ł ad młode j d z i e w c z y n y -•• 

p i s ze M . L . v o n F r a n z — która cierpiała z p o w o d u b a r d z o w y ­

raźnego n e g a t y w n e g o k o m p l e k s u m a t k i i prze jawia ła l e k k o 

p a r a n o i d a l n e wyobrażen ia . I r o n i c z n y m z r ządzen iem l o s u d z i e w ­

c z y n a t a wyna jmowa ł a s t u d e n c k i pokó j u p e w n o j , z n a n e j w 

całej o k o l i c y , s t a r e j i z łe j p a r a n o i c z k i , k tóra n a t y c h m i a s t za ­

częła ją s zykanować p r z y każde j sposobności , eo n a t u r a l n i e 

ź le oddz ia ł ywa ło n a sub i ek tywną sytuację s t u d o n t k i . U m o w a 

m i ę d z y gospodyn ią a lokatorką p r z ew idywa ła , że t a o s t a t n i a 

m a p r a w o kąpać się w R e n i o , k tórego w o d y p r z ep ł ywa ł y n i e ­

o p o d a l d o m u . Jednakże p e w n e g o d n i a s t a r a , bez w y r a ź n y c h 

p o w o d ó w , zabroni ła j e j t e j p rzy j emnośc i . S t u d e n t k a potra f i ła 

się n a t y l e opanować , żo p r z y n a j m n i e j p o z o r n i e pogodz i ł a się 

z n o w ą sytuacją, a le wpad ła w taką wściekłość, iż jeszcze n a w e t 

p o dwóch g o d z i n a c h s t łumionych w y m y s ł ó w i o d r e a g o w y w a n i a 

n i e by ł a w s t a n i e z n o w u zająć się swą pracą. J a k w i a d o m o , t a k i e 

e f o k t y n i c n a m n i o przynoszą , a j e d y n i e n a s wyczerpu ją , t o 

zaś, że „ m a m y słuszność" , n i e z m i e n i a f a k t u , iż „ k r e w n a s 

z a l e w a " . O tóż w a k t y w n e j i m a g i n a c j i s t u d e n t k a ujrzała r zekę , 

a n a j e j b r z e g u tab l i cę z n a p i s o m : „ P ł y w a n i e w z b r o n i o n e " . 

R z e k ą p łynę ły w y s o k i e f a l e . N a t y c h m i a s t też usłyszała głos 

„ s c e p t y k a " : „ T o przec ież t y l k o o b r a z t w o i c h w łasnych u c z u ć " , 

a lo n i e pozwo l i ł a przerwać sob i e s w y c h f a n t a z j i . W t e d y f a l e 

r z e k i rozdz i e l i ł y się i wyszed ł z n i c h p r zypomina jący żabę , 

c z a r n y g n o m , m ó g ł mieć około m e t r a w z r o s t u . „ A c h , o t o u o s o b i e ­

n i u m o j e g o a f e k t u " — pomyś la ła s t u d e n t k a , a le w d a l s z y m 

c iągu obsorwowała rozwi ja jącą się o b i e k t y w n i e sytuację . G n o m 

zaś ruszył n a s w y c h żab ich łapach w k i e r u n k u d o m u . W i d z ą c 

t o , d z i e w c z y n a pomyś la ła z p r z e ra żen i em: „ O B o ż e , o n n a 

p e w n o z a m o r d u j e starą a l b o n a g l e e k s p l o d u j e j a k w i ą zka d y ­

n a m i t u ! " T e r a z zaczął ją dręczyć p r o b l e m m o r a l n y ; „ C z y wpuś­

cić go d o d o m u ? N i e m o g ę przec ież dopuścić d o m o r d e r s t w a ! 

Jeś l i j e d n a k go n i e wpuszczę , t o j e g o g n i e w zwróc i się p r z e c i w k o 

m n i e . . . " O s t a t e c z n i e pos tanowi ła wpuścić d o d o m u g n o m a , 

k t ó r y już d zwon i ł d o d r z w i , i z a p y t a ć go , czego chce . G n o m 

zrob i ł ges t wskazu jący , że chce wejść n a górę , d o s t a r e j właś­

c i c i e l k i d o m u , co w s t u d e n t c e p o n o w n i e wzbudz i ł o wą tp l iwośc i 

n a t u r y m o r a l n e j . T o t e ż w p r a w d z i e zdecydowa ła się zap rowadz i ć 

g n o m a d o m i e s z k a n i a s t a r e j , t owa r z y s z y ć m u j e d n a k , a b y u n i e ­

moż l iw i ć wy r ządzen i e j e j k r z y w d y . S t a r a podeszła d o d r z w i . 

W t e d y s t u d e n t k a uzmys łow i ła s o b i o , w j a k i e osłupienie w p r a w i 

starą kob ie tę w i d o k j e j l o k a t o r k i składającej j e j w i z y t ę w t o ­

w a r z y s t w i e c z a r n e g o k a r l a o żab ich łapach, i n a samą myś l 

0 t e j k o m i c z n e j s cen i e wybuchnę ła śmiechem. S t a r a r z e c z y -

wiśc io zrobi ła b a r d z o g łupią i zd z iw i oną m inę n a w i d o k osob ­

l i w e j p a r y stojącoj p r z e d j e j d r z w i a m i . Wskazu j ą c g n o m a s t u ­

d e n t k a pow i ed z i a ł a : „ T e n p a n chc ia łby z pan ią p o r o z m a w i a ć " . 

S t a r a z w y r a ź n y m zak łopotan iem zaprosi ła gości d o swego 

p o k o j u , w k t ó r y m n a w i a s o m m ó w i ą c , s t u d e n t k a w rzeczywis tośc i 

n i g d y jeszcze n i e by ł a . ( K i e d y w dłuższy czas p o t e m znalaz ła 

się w t y m p o k o j u , s twierdz i ła k u s w e m u w i e l k i e m u z d z i w i e n i u , 

że wyg l ąda ł o n dok ładn ie t a k s a m o , j a k wyobraz i ł a go s o b i e 

w a k t y w n e j i m a g i n a c j i ) . K i e d y już z a s i e d l i w r a z z g n o m e m 

n a p l u s z o w e j so f i e n a p r z e c i w s t a r e j , karze ł zaczą ł opowiadać 

g o s p o d y n i d w u z n a c z n e e r o t y c z n e d o w c i p y , k t ó r e r o zbaw i ł y ją 

t a k b a r d z o , że wypros i ła s tudentkę z p o k o j u , b y m ó c pozostać 

s a m n a s a m z t y m „ s y m p a t y c z n y m p a n e m " . Z f a n t a z j i t e j 

s t u d e n t k a powróc i ła d o św iadomośc i w n a s t r o j u z a d o w o l e n i a 

1 z p o c z u c i e m d y s t a n s u w o b e c całej s p r a w y , t a k że t e r a z m o g ł a 

s p o k o j n i e zabrać się d o s w e j p r a c y . A k i e d y spotkała w i e c z o r e m 

gospodyn i ę n a s c h o d a c h , z t r u d e m t y l k o pows t r z yma ła się 

o d śmiechu. N a k o n i e c jeszcze j e d e n n i e s p o d z i e w a n y s k u t e k 

całego z a b i e g u : również s t a r a k o b i e t a uległa wy ra źne j p r z e m i a ­

n i e — aż d o śmierc i n i o zdarzy ło się j e j dokuczać młode j s t u ­

d e n t c e . " 1 4 

N i e s a m o w i t y f a k t , że p r z e m i a n i e uległa t ak że p a r a n o i -

d a l n a s t a r u s z k a , z w r a c a naszą u w a g ę n a jeszcze i n n e m o ż l i w e 

n iebezp ieczeństwo zw iązane z p r a k t y k ą a k t y w n e j i m a g i n a c j i , 

a m i a n o w i c i e n iebezp ieczeństwo nadużyc ia j e j j a k o s u i g e n e r i s 

.4 



„ c za rne j m a g i i " : d l a ce lów e g o i s t y c z n y c h l u b w c e l u w y w a r c i a 

w p ł y w u n a i n n y c h l u d z i ( n p . p r z e z p r z e p r o w a d z e n i e a k t y w n e j 

i m a g i n a c j i p r z e c i w k o k o m u ś ) . T a k i e nadużyc i e i m a g i n a c j i j e s t 

szczególnie n i o b e z p i e c z n e ; w y w i e r a o n o b a r d z o s i l n y w p ł y w 

p r z e d e w s z y s t k i m n a l u d z i o t e n d e n c j a c h s c h i z o i d a l n y c h i n i e 

w y c i ą g a i c h z g rożącego i m n iebezp ieczeństwa p s y c h o z y , lecz 

p r z e c i w n i e , w p ę d z a w n i e właśnie . X)o t e j s a m e j k a t e g o r i i na leży 

w y k o r z y s t y w a n i e a k t y w n e j i m a g i n a c j i j a k o „ c z a r u m i ł o s n e g o " 

l u b w służbie własnej m a n i i w i e l k o ś c i . " 1 5 T a k i e p r a k t y k i n i e 

ma ją n i c wspó lnego z w łaśc iwą a k t y w n ą i m a g i n a c j a , k tóre j j e d ­

n y m z n a j i s t o t n i e j s z y c h założeń j e s t czystość e t y c z n y c h m o ­

t y w ó w łudzi uprawia jącyoh ją. 

S t o s o w a n i e a k t y w n o ] i m a g i n a c j i można zalecić w t y c h 

w y p a d k a c h , k i e d y m a m y d o c z y n i o n i a a l b o ze z b y t w i e l k i m 

n a p o r e m treści n ieświadomośc i , t j . k i e d y wys tępu je z b y t w i e l e 

snów i f a n t a z j i , a l b o też , o d w r o t n i e , k i e d y życ i e senne uległo 

b l o k a d z i e i n i e p ł yn i e n o r m a l n i e . 

M o m e n t s z y b k i e g o i s k u t e c z n e g o u w o l n i e n i a się o d n a ­

t rę tnych a fok tów i w y o b r a ż e ń c z y n i z a k t y w n e j i m a g i n a c j i 

szczegó ln ie c e n n y i n s t r u m e n t w rękach samego p s y c h o t e r a p e u t y . 

O p a n o w a n i e t e j f o r m y m e d y t a c j i J u n g uważa ł za n i e o d z o w n e 

d l a a n a l i t y k a . J a k w i a d o m o , s i l n e emoc j o są zaraź l iwe , a p r z e ­

c ież l e k a r z o w i t r u d n o j e s t i c h uniknąć a l b o w i e m p o t r z e b u j e o n 

wspó łczuc ia , b y m ó c p o m a g a ć i n n y m . J e g o r ó w n o w a g ę p s y ­

chiczną zakłóca również konieczność k o n t a k t u z c h o r o b l i w y m i 

c z y p e r w e i s y j n y m i f a n t a z j a m i i wyob ra ż en i am i pac jentów. 

W t a k i c h w y p a d k a c h t r u d n o j e s t oczek iwać n a dz ia ła jący lecz­

n i c z o sen c z y też n a interwenc ję własnej s i ły a u t o t e r a p e u t y c z n e j . 

Szczegó ln ie n i e b e z p i e c z n a j o s t s y t u a c j a , k i e d y l e k a r z , p r z y j ­

mując k i l k u pac j en tów d z i e n n i e , e m o c j a m i , j a k i e p o z o s t a w i l i 

m u p i e r w s i zaraża n i e j a k o następnych. N a t o m i a s t k ró tka a k ­

t y w n a i m a g i n a c j a , t rwa jąca n i e dłużej n iż 10 m i n u t , a p r z e p r o ­

w a d z o n a m i ę d z y poszczegó lnymi s p o t k a n i a m i , dz iała oczysz -

czająco i u w a l n i a terapeutę o d s z k o d l i w e j e m o c j i . 

A k t y w n a i m a g i n a c j a j e s t na r zędz i em t e go , co J u n g nazwa ł 

p r o c e s e m i n d y w i d u a c j i 1 6 , t j . ca łkow i t ego i św iadomego s a m o -

u r z e c z y w i s t n i e n i a i n d y w i d u a l n e j pełni cz łowieka . W proces i e 

t y m ego p r z e ż y w a nadpor ządkowaną m u j a źń j a k o wyższą 

f o rmę osobowośc i , podpor ządkowu jąc się j e j j a k o ś e f a d o m o 

narzędz i e , bez k tórego zresztą n i e m o g ł a b y o n a „ i n k a r n o w a ć " 

się w nasze j c z a s o p r z e s t r z e n i . W p r z y t a c z a n y c h t u p r zyk ładach 

m i e l i śmy d o c z y n i e n i a t y l k o z m a ł y m i f r a g m e n t a m i i n d y w i ­

d u a l n y c h f o r m p r o c e s u i n d y w i d u a c j i , w k tó rych a r c h e t y p jaźn i 

w ogó le n i e wys t ępowa ł . Jeś l i j e d n a k a k t y w n ą imag inac ję s t o ­

su j e się za równo d łuże j , j a k i w o d n i e s i e n i u d o i s t o t n i e j s z y c h 

p r o b l e m ó w ż y c i o w y c h , t o j a źń u j a w n i a się w e m p i r y c z n y m 

doświadczen iu n i o m a l zawszo . O t y l e t e ż a k t y w n a i m a g i n a c j a 

s t a n o w i m e t o d ę parale lną d o różnych r e l i g i j n y c h m e t o d m e ­

d y t a c y j n y c h . 

Spośród t r z e c h f o r m m e d y t a c j i — o r i e n t a l n e j ( j oga t a o i s t y ­

c z n a , i n d y j s k a i b u d d y j s k a ) , chrześci jańsko-ortodoksyjnej ( m i ­

s t y k a prawos ławna , k a t o l i c k a i p r o t e s t a n c k a ) i g n o s t y c z n e j 

( n p . a l c h e m i a ) najbl iższą t e c h n i c e a k t y w n e j m e d y t a c j i j e s t 

t a o s t a t n i a . 1 7 W m e t o d a c h w s c h o d n i c h ro lę w iodącą o d g r y w a 

n a u c z y c i e l ; r ówn ie ż określone t e k s t y mają p o m ó c u c z n i o w i 

w r e a l i z a c j i j a źn i . W p r a k t y k a c h chrześci jańskich m i e j s c e n a u ­

c z y c i e l a z a j m u j e C h r y s t u s za równo j a k o p r z e w o d n i k , j a k i c e l , 

d o k t ó r ego uczeń z m i e r z a w swe j m i s t y c z n e j d r o d z e ; i t u także 

z a l e ca się u c z n i o w i lekturę s t o s o w n y c h teks tów. W po równan iu 

z t y m i m e t o d a m i J u n g o w s k a t e c h n i k a a k t y w n e j i m a g i n a c j i 

j e s t o w i e l e b a r d z i e j s p o n t a n i c z n a i b e z p r o g r a m o w a . N i e m a 

o n a żadnego c e l u , d o k tó r ego się z m i e r z a i k t ó r y p o w i n n o się 

os iągnąć, żadnego m o d e l u , żadnego o b r a z u c z y t e k s t u j a k o 

t e m a t ó w m e d y t a c y j n y c h , n i e p r z e p i s u j e się t u żadnych p o s t a w 

c i e l e s n y c h a n i żadne j k o n t r o l i o d d e c h u , j a k równ ie ż n i e d o ­

p u s z c z a się d o wspó ł fantaz jowania a n a l i t y k a , . Jeśl i p o j a w i a się 

jak iś c z y n n i k zakłóca jący , t o medy tu j ą c emu p o z o s t a w i a się 

ca łkowi tą swobodę d e c y z j i co d o t o go , c z y uznać g o z a t a k i , 

j a k i co d o t o g o , j a k n a n i e g o zareagować . T y m s a m y m k a ż d y 

k r o k s t a j e się t u n iepowtarza lną , odpowiedz ia lną indyw idua lną 

decyz j ą , a z a t e m także j edyną w s w y m r o d z a j u syntezą t e n d e n c j i 

św i adomych i n i e św iadomych . P r z ep rowadza j ą cy a k t y w n ą i m a ­

g inac ję s a m m u s i s tw ierdz ić , co m u się j a w i i s a m decydować , 

co m a z t y m rob ić — dok ładn ie t a k , j a k t o m a się dz iać w życ iu 

z e w n ę t r z n y m każdego cz łowieka. T e n w y m ó g p o z o s t a w i e n i a 

c z ł ow iekowi a b s o l u t n e j wolnośc i odróżnia J u n g o w s k a m e t o d ę 

a k t y w n e j i m a g i n a c j i o d i n n y c l i f o r m m e d y t a c j i i n a j b a r d z i e j 

u p o d a b n i a d o „ i m a g i n a t i o v e r a " a l chemików. A l c h e m i e y b o ­

w i e m e k s p e r y m e n t o w a l i z ca łkowic ie i m nieznaną is to tą r ze ­

czywis tośc i m a t e r i a l n e j i z j e j a s p e k t e m p s y c h i c z n y m , n i e mając 

p r z y t y m żadnego p r o g r a m u , lecz j e d y n i e p o o m a c k u szukając 

a u t e n t y c z n e g o , własnego i n i e p o w t a r z a l n e g o dośw iadczen ia : 

n i e w i e d z i o l i l u b m i e l i t y l k o niejasną intuic ję , o co c h o d z i w 

t y m p r o c e s i e , i n i e k i e r o w a l i się w n i m ż a d n y m i p r z y j ę t y m i 

z z ewnąt r z z a s a d a m i pos tępowan ia , lecz j e d y n i e w ł a s n y m głosem 

w e w n ę t r z n y m . S z u k a l i o n i „ bosk i e j r z e c z yw i s t o ś c i " w h i c e t 

n u n c e g z y s t e n c j i m a t e r i a l n e j i d l a t e g o i c h pos tępowan ie o raz 

r o d z a j s y m b o l i c z n y c h pr zeżyć j e s t t a k b l i s k i e pos tępowaniu 

i p r z e ż y c i om cz łowieka n a s z y c h czasów. 

W ś w i a t o w y m p a r l a m e n c i e p s y c h o t e r a p i i J u n g b r o n i s p r a w y 

wo lnośc i j e d n o s t k i w sposób n a j b a r d z i e j s t a n o w c z y . "W t r e n i n g u 

a u t o g e n n y m J . H . S c h u l t z a n p . w p r o w a d z a się jeszcze f i z y c z n e 

ćwiczen ia r e l a k s a c y j n e . C a r l H a p p i c h za leca t a k i o t e m a t y m e d y ­

t a c y j n e , j a k „ ł ąka z czasów d z i e c ińs twa " , „ g ó r a " c z y „ k a p l i c a " 

a t e r a p e u t a p r o w a d z i p a c j e n t a w świat określonej f a n t a z j i . 

T a k też postępuje R o b e r t o A s s a g i o l i w swe j t e r a p i i p s y o h o s y n t e -

t y c z n e j . P o d o b n i e w m e t o d z i e R o b e r t a D e s o i l l e ' a , z w a n e j „ r o v e 

e v e i l l e " , k tó re j twórca zresztą w i e l e z a p o ż y c z y ł z i d e i J u n g a , 

t e r a p e u t a d o d a j e swe r e a k c j o d o w e w n ę t r z n y c h s y m b o l i c z n y c h 

p r z e żyć p a c j e n t a ; n p . m ó w i p a c j e n t o w i , co t e n może l u b p o w i ­

n i e n zrob ić w r a m a c h okioślonoj s y t u a c j i s y m b o l i c z n e j , j a k 

równioż żąda o d n i e g o p r z e żywan ia a r c h e t y p o w y c h treści n i e ­

świadomośc i zb i o r ow T e j o raz i c h o p a n o w a , n i a . W t e n sposób 

a u t o r y t a r n e p r o w a d z e n i e p a c j e n t a c z y n i u s z c z e r b e k w j ego d u ­

c h o w e j i m o r a l n e j samodz i e lnośc i . 1 8 N a t o m i a s t jeśli c h o d z i 

o J u n g o w s k a m e t o d ę a k t y w n e j i m a g i n a c j i , t o t e r a p e u t a w y ­

p o w i a d a się j e d y n i e w k w e s t i i autentycznośc i l u b n i o a u t o n t y c z -

ności f a n t a z j i . P o z a t y m i n t e r w e n i u j e t y l k o w t e d y , k i e d y w 

r e z u l t a c i e a k t y w n e j i m a g i n a c j i p s y c h i k a n i eśw iadoma r e a g u j e 

s y m p t o m a m i l u b s n a m i , a m i a n o w i c i e p r z e p r o w a d z a i c h i n t e r ­

pre tac ję . D o d a ć t r z e b a , że t ego r o d z a j u s p o n t a n i c z n e r e a k c j e 

n i eśw iadomośc i są z j a w i s k i e m dość c zęs tym. A właśnie dz i ęk i 

n i m p a c j e n t o d k r y w a źródło swe j wo lnośc i ; „ m i s t r z a " , k t ó r y 

ż y j e w j ego własnej d u s z y . M e d y t a c j e o r i e n t a l n a i chrześci jańska 

opiera ją się n a p r a s t a r e j t r a d y c j i i ma ją tę za le tę , iż dają w s k a ­

z ówk i i t e c h n i k i w y p r ó b o w a n e już p r z e z w i e l u , j ednakże p r z e z 

t o właśnie zagraża ją odpowiedz ia lnośc i j e d n o s t k i . Cz łowiek n o ­

w o c z e s n y j a k t o J u n g w i e l o k r o t n i e podkreś la ł , j e s t p r z y g n i e ­

c i o n y k o l e k t y w n y m i s u g e s t i a m i w s z e l k i e g o r o d z a j u w t a k i m 

s t o p n i u , że szczegó ln ie s i l n i e o d c z u w a (jeśli jeszcze — l u b już 

— ją o d c z u w a ) po t r zebę r e a l i z o w a n i a s w e j własnej i s t o t y be z 

p r z y m u s u i w pe łn i odpowiedz ia lnośc i . Moż l iwość r e a l i z a c j i 

t e j p o t r z e b y s t w a r z a m u , w r a m a c h J u n g o w s k i e j p s y c h o t e r a p i i , 

m e t o d a a k t y w n e j i m a g i n a c j i . I t a k a m o r a l n a f u n k c j a j e s t funkcją 

ostatn ią . 

[ 
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Jan Mitarski 

INSPIRACJE FANTASTYCZNE WOJCIECHA GIZY ' 

Są l u d z i e o b d a r z e n i s zczegó lnym t y p e m wyob ra źn i , którą, 

m o ż n a b y nazwać fantastyczną. S twarza ją sob i e o n i drugą 

rzeczywis tość , e g z o t y c z n i e odległą o d codzienności . T e n i m a -

g i n a c y j n y świat r o d z i się z l ęków, z marzeń i p o z n a n i a t e g o , 

co t a j e m n i c z e i z p r z e ż y ć e m o c j o n a l n y c h , z a b a r w i o n y c h n i e ­

k i e d y m i s t y c y z m e m . P o n a d rozsądk iem b iorą górę t r u d n e d o 

k o n t r o l o w a n i a i a u t o a n a l i z y u c z u c i a i popędy . N i e ł a t w o d l a 

n i c h znaleźć właśc iwą n a z w ę i ksz ta ł t w j ę z yku rzeczywistośc i . 

D l a t e g o c i fa,ntaści, two r zą cy p o p r z e z b a r i e r y w i e k ó w i k u l t u r 

j a k b y zw iązek w t a j e m n i c z o n y c h w a r k a n a p o z a r e a l n e g o świata , 

korzys ta ją z m a g i c z n o - o z o t e r y c z n y c h p r z ekazów i s y m b o l i , 

c z e r p a n y c h ze s t a r y c h t r a d y c j i W s c h o d u . N i e gardzą również 

n o w o c z e s n y m i m i t a m i r z e k o m o n a u k o w e j , m o d n e j ob e cn i e 

p s y c h o t r o n i k i . 

I c h j ę z y k j e s t w i e l o z n a c z n y , c i e m n y , j a k j ę z y k ma j aków 

s e n n y c h . P o w s t a w a ł o n w o b s z a r a c h n o c y m i s t yków , samotności 

e r em i t ów i zuchwa łych p o e t y c k i c h mar zeń m a g ó w o d e r n i u r -

g i c z n e j po tędze w i e d z y t a j e m n e j . T e zw i ą zk i p o e z j i i m a g i i 

dos t rzega ł N o v a l i s , m ó w i ą c , że c z a r o w n i k j e s t poetą , ar tystą 

obłędu. T a k j a k m a g i c z łowiek z a b o b o n n y wype łn ia ł pustkę 

n i e r e a l n e g o świa ta wyob ra źn i d e m o n a m i i m o n s t r a m i , f a n t a s i a 

k r e u j e w i z j e n i e skrępowane r y g o r a m i rozsądku. 

G o y a n a o d w r o c i e s z t y c h u z c y k l u Caprichoa, z a t y tu łowanego 

El sueno de la razon produce monstruos (Son rozsądku s t w a r z a 

p o t w o r y ) umieśc i ł u w a g ę : „ W y o b r a ź n i a o p u s z c z o n a p r z e z r o ­

z u m s t w a r z a p o t w o r y , lecz s k o j a r z o n a z n i m s ta j e się m a t k ą 

s z t u k i i t w o r z y c u d o w n e d z i e ł a . " 2 

N i e m a j e d n o z n a c z n e g o k l u c z a d l a prze t łumaczen ia n a 

j ę z y k r a c j o n a l n y t e go t a j e m n e g o s z y f r u f a n t a z j i , lubującej 

się w m a n i e r y c z n e j mrocznośc i i n ieokreśloności . N a w e t z a t e m 

i n t e r p r e t a c j o s zko ły f r e u d o w s k i e j i j u n g o w s k i e j są u m o t y w o ­

w a n e racze j a r t y s t y c z n i e niż n a u k o w o . 

" U r o k o m demonów z r o d z o n y c h z wyob ra źn i twórcy A p o ­

k a l i p s y uległ W o j c i e c h G i z a . W 1971 — wówczas s t u d e n t A G H . 

— z a f a s c y n o w a n y n i e samowi tą p c o t y k ą t ego dz ie ła , pos tanowi ł 

je z i lustrować swą własną w i z ją malarską, m i m o że u p r z e d n i o 

n i e oka zywa ł żadnych za interesowań tą dz iedz iną s z t u k i i n i e 

z n a l je j w a r s z t a t u . W k r ó t c e p a s j a m a l a r s k a opanowała go t a k 

ca łkowic i e , że pod ją ł r y z y k o w n ą decyz ję p o r z u c e n i a studiów', 

b y pracując j a k o m e t r o l o g ( m i e r n i c z y d e t a l i m a s z y n ) w myś le ­

n i c k i m P E M O D z i o . m ieć czas n a t w o r z e n i e obrazów p r z e d s t a ­

w ia jących według j ego słów „ w i e l k i p r o g r a m s t w o r z e n i a świata 

p r z y r o d y , m i n i o n y c h i przysz łych k u l t u r , i c h m i t ó w i r e l i g i i . " 

T o n „ p r o g r a m " jawń m u się j a k o c y k l a p o k a l i p t y c z n y c h k a t a s t r o f 

s t a r y c h i r o d z e n i a się n o w y c h e p o k a,ż do os iągnięc ia p r z e z świat 

„ b y t u doskona ł ego " . 

W k o n c e p c j a c h G i z y mieszają się w ą t k i f i l o z o f i c z n e , d a w n e 

f a n t a z j o m i t o l o g i c z n e , z m o d n y m i d z i s i a j m a r z e n i a m i o i n t e r ­

w e n c j i n a z i e m i c y w i l i z a c j i p o z a z i e m s k i c h . I n i e t a k i s t o t n e 

są m o ż e t e p r ó b y s y n k r e t y c z n e g o p o g o d z e n i a h e t e r o g e n n y c h 

treści , i l e o r y g i n a l n y w y r a z , j a k i i m twórca n a d a j e . 

N a j w i d o c z n i e j z a f r a p o w a n y sztuką or ientalną, s t w a r z a 

p o g o d n y k o l o r y s t y c z n i e , b a r d z i e j b a j e c z n y , n iż a p o k a l i p t y c z n y 

św ia t „w łasne j s y m b o l i k i i uzupełnień m i t ó w o r n a m e n t e m 

własnej w i z j i " ; p o w i a d a d a l e j , że j ego , , i m p r o w z a c j e ma ją 

two r z y ć j a k b y s y m b o l w s y m b o l u ; t y m s a m y m trudną d o i n t e r -

p r o t a c j i Apoka l i p s ę podnoszę do jeszcze większe j t rudności , 

g d y ż n i e c h o d z i m i o p r a w d z i w y o d c z y t s y m b o l u , lecz s t w o r z e n i e 

k a ż d e m u wo lnośc i i n t e r p r e t a c j i i moż l iwośc i o sob i s t e go o d c z y ­

t a n i a o b r a z u " . O b r a z y G i z y ma ją b y ć „ m a ł y m w y c i n k i e m 

w i e l k i e g o życ ia cz łowieka n a Z i e m i i sprawiać wrażen ia wyc i ęo ia 

z dużego o b r a z u , być k a d r e m z f i l m u wszechśw ia ta " . 

A r t y s t ę poc iąga e s c h a t o l o g i c z n a po tęga granicznyc ł i s y t u a c j i 

końca i począ tku następujących p o sob i e b y t ó w , lecz r o zdźw i ęk 

p o m i ę d z y k a t a s t r o f i c z n y m t e m a t e m i dz i ec i ęcoop tymis tyczną 

j ego własną interpretac ją u z a s a d n i a t y m , że t r a k t u j e A p o k a l i p s ę 

j a k o : „ r z ec z pogodną, konieczną, j a k o nasze w y z w o l e n i e o r a z 

ucieczkę przód m a t e r i a i c z a s e m " . 

P o c y k l u a p o k a l i p t y c z n y m G i zę za f rapowało b o g a c t w o 

i dz iwaczość f o r m n a t u r y , co dało i m p u l s d o s t w o r z e n i a s e r i i 
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o b r a z ó w za t y tu ł owanych Paradoksy natury. W 1973 i l u s t r u j e 

m i t y g r e c k i e w równ i e s w o i s t y d l a s i eb i e sposób, j a k uczyn i ł 

t o z Apoka l ipsą . W nas t ępnym r o k u t w o r z y następne d w a 

da lsze c y k l e : Marzenia indyjskie i Atlantydę. I c h . s y m b o l i k a 

—- p o d o b n i e j a k w p o p r z e d n i c h l a t a c h — o d b i e g a o d i n t e r p r e ­

t a c j i k o n w e n c j o n a l n i e przy ję te j w nasze j k u l t u r z o . W po jęc iu 

G i z y m o n s t r u a l n e ksz ta ł ty k ry ją w sob i e p i e rwotną szlachetność 

d u s z y i d l a t e g o ko jarzą m u się z f o r m a m i p r e h i s t o r y c z n y c h 

g a d ó w . 

Twórczość G i z y na leży d o kręgu s z t u k i n i e p r o f e s j o n a l n e j . 

P o c h o d z i o n z r o d z i n y r o b o t n i c z e j z N o w e j S o l i w w o j e w ó d z t w i e 

z i e lonogórsk im. W s w o i m środowisku m ia ł n i e w i e l k i e moż l iwośc i 

ze tknięc ia się ze sztuką. Twórczość t a , j a k często b y w a u a r ­

t y s t ów n i e p r o f e s j o n a l n y c h , u jawni ła się s p o n t a n i c z n i e . B y ł a 

w y r a z e m p r z e ł omu d u c h o w e g o d z i ęk i f a s c y n a c j i ś w i a t e m f a n ­

t a s t y k i . N i e z a l e żn i e o d n i e p o z b a w i o n e j wdz i ęku na iwnośc i 

o b r a z y G i z y wyróżn ia ją się swą samorodną oryg inalnośc ią 

f o r m i ko l o rów , m o ż e n i e c o s t e reo typową , lecz w y i a ź n i o d o s k o ­

nalącą się t e c h n i c z n i e i k o m p o z y c y j n i e , co m o ż n a prześ ledz ić 

w k o l e j n y c h c y k l a c h , poświadcza jących r o zwó j t a l e n t u a r t y s t y . 

P R Z Y P I S Y 

1 F r a g m e n t ks iążki Inny Świat, p r z y g o t o w y w a n e j d o d r u k u . 
P u b l i k o w a n y z a „ P r z e k r o j e m " , n r 1555 , 26 .01 .1975 

2 C y t . z książki C. R o y a , Goya, P a r i s 1952 , s. 4 1 
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ŻYCIORYS WŁASNY 

Pochodzę , z r o d z i n y r o b o t n i c z e j . U r o d z i ł e m się w 1952 r . 

w N o w e j S o l i . P o skończeniu szkoły p o d s t a w o w e j poszedłem 

d o T e c h n i k u m O d l e w n i c z e g o n a w y d z i a ł m e t r o l o g i i w a r s z t a ­

t o w e j . P o d k o n i e c n a u k i , m i a ł em w t e d y H i l a t , zaczą łem o d ­

czuwać n ieodpar tą chęć r y s o w a n i a , co uskutecznia łem w każde j 

e h w i l i n a w s z y s t k i c h dos tępnych mater ia łach . R y s u n e k p o w ­

s tawa ł m e t o d ą improw i zacy jną i s amego m n i e zadz iw ia ł kształ­

t e m i man ie rą . K i l k a z n i c h n a w e t wype łn i ł em ba rwą ( farbą 

p l aka t ową n a p a p i e r z e ) i p r zeds tawi ł em j e n a s tudniówce . Z a i n t e ­

resował się n i m i d y r e k t o r szko ły i go rąco m n i e namaw ia ł d o 

k o n t y n u o w a n i a t e g o z a i n t e r e s o w a n i a . 

M a t u r a , e g z a m i n y ws tępne n a A G H t a k wype łn i ł y m ó j 

czas, że m o j a p i e r w s z a p r z y g o d a z m a l o w a n i e m została odsunięta 

w mroczną przepaść. S t u d i a , b i e g a n i o , n a u k a i w res zc i e s p o t -

t a n i e z Apoka l i p są św. J a n a — g i g a n t y c z n e w ra ż en i e ! J a k n a 

dłoni z obaczy ł em p o s t a c i e z m o i c h rysunków. W j e d n y m d n i u 

przestaję interesować się nauką, p o s t a n a w i a m za wsze lką cenę 

nama lować 7 w i z j i a p o k a l i p t y c z n y c h , kupuję f a r b y , b r y s t o l e , 

k i l k a pędz l i . N i e z n a m p a l e t y , r o z r a b i a m f a r b y w nakrę tkach, 

n i e daję żadnych podk ładów , ma lu ję n a j p i e r w p o s t a c i e , p o t e m 

t ło . Ma lu ję wszędz i e g d z i e m o ż l i w e , w a k a d e m i k u j a k n i k o g o 

n i e m a , w m i e s z k a n i u k u z y n k i , w m i e s z k a n i u w y n a j ę t y m p r z e z 
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m o j e g o p r z y j a c i e l a . . . Odbierają, m i s t y p e n d i u m i p r a w o m i e s z ­

k a n i a w a k a d e m i k u , s p r a w a poważna , za ła tw iam u r l o p dz iekański . 

M a m t e r a z dużo c zasu d o m a l o w a n i a , a le n i e m a m gdz i e m ies z ­

kać i ż adnych ś rodków d o życ ia . N a chwi l ę zamieszkuję u k u ­

z y n k i (3 m-ce ) śpię n a pod łodze w maleńk ie j k u c h n i i t a m m a ­

lu ję . P o skończeniu w i z j i a p o k a l i p t y c z n y c h maluję 100 ob ra zków 

p o d w s p ó l n y m t y tu ł em Improwizacje apokaliptyczne. W t y m 

czas ie , a b y mieć środki n a życ i c , sprzątam m i e s z k a n i a , m y j ę 

o k n a , p i lnuję d z i e c i . K t ó r e g o ś d n i a p o d n a m o w ą k u z y n k i , k tóra 

w i d o c z n i e m a m n i e już dość z w i j a m p r a c e i p o s t a n a w i a m p o ­

kazać j e p r o f . K a r o l o w i E s t r e i c h e r o w i . Z s e r c o m n a r a m i e n i u 

wchodzę d o g a b i n e t u . P r o f e s o r trochę z d z i w i o n y i z a s k o c z o n y 

każe m i l o z w i n ą ć k a r t o n y n a pod łodze , p y t a się gd z i e u c z o n o 

m n i e m a l a r s t w a , d z w o n i d o Pa łacu S z t u k i T o w a r z y s t w a P r z y ­

jac ió ł S z t u k P i ę k n y c h gd z i e r n n i c u m a w i a n a s p o t k a n i e . Po z ­

naję c u d o w n y c h l u d z i , d r .Jana M i t a r s k i o g o i d r I g n a c e g o T r y -

b o w s k i e g o , k t ó r z y o d t e j p o r y będą w y w i e r a l i o g r o m n y w p ł y w 

n a m o j e m a l a r s t w o . K r ó t k i p o b y t w O p o l u , d w a d n i , gd z i e 

p o d e j m o w a ł e m próbę współpracy ' z c z a s o p i s m e m s t u d e n c k i m 

„ B a k a ł a r z " . D a l e j p o w r a c a m do K r a k o w a i maluję o s t a t n i e 

o b r a z y do tyczące A p o k a l i p s y . F a s c y n a c j a m i t a m i g r e c k i m i 

w g R o b e r t a G i a v e s a . S p o t k a u i e z Z i m m e r e r o m . 

I znów n a chwi l ę s p o t k a n i e ze s t u d i a m i , a le już bez p r z e k o ­

n a n i a , w z a p a t r z e n i u n a jedną sprawę. Z w i j a m m a j d a n i w r a c a m 

j a k o s y n m a r n o t r a w n y d o d o m u . K r z y w o patrzą , ma lu ję ca­

ł y m i d n i a m i i n o c a m i — m i t y g r e c k i e . W końcu pode jmuję 

pracę w D Z M N o w a Sól j a k o r o b o t n i k f i z y c z n y — pracuję 2 

t y g o d n i e . D o w i a d u j ę się, że j e s t p r a c a d l a m n i o w m o i m z a w o d z i e 

w Myś l en icach , j adę , zak ładam izbę pom ia r ów . Zak ład w y n a j ­

m u j e m i m i e s z k a n i e w d o m k u j e d n o r o d z i n n y m , pokó j c u d o w n i e 

n a d a j o się n a pracown ię . Ma lu ję t a m i n t e n s y w n i e p r z e z 1,5 r o ­

k u p o k i lkanaśc ie g o d z i n d z i e n n i e , dużo c z y t a m , interesuję się 

m i t o l o g i ą i re l ig ią narodów w s c h o d u , u l e g a m m i t y c z n e j h i s t o r i i 

A t l a n t y d y , interesują m n i e t a j e m n i c e p r z y r o d y i t e o r i a D a r w i n a , 

p r z e r a b i a m histor ię f i l o z o f i i , p r z e r a b i a m teor ię t e c h n i k m a l a r ­

s k i c h . P i e r w s z a w y s t a w a w „ K o s s a k ó w e c " . Z a c z y n a m odkrywać 

t a j n i k i t e m p e r y , eksperymentu ję , p r z e z co w i e l e p r a c zos ta j e 

z n i s z c z o n y c h , w z b o g a c a m f a r b y p r z e z d o d a w a n i e różnych skład­

n ików , u s z l a c h e t n i a m podk łady . Za t r z ymu j ę się w p r a c o w n i a c h 

k i l k u z n a n y c h a r t y s t ów k r a k o w s k i c h (Stanis ław W a ł a c h , K o l o n -

k a , J e r z y P a n e k , Łukasz K a r w o w s k i , doe . W a l c z e w s k i ) uczę się 

i podpat ru ję , r o z m a w i a m o trudnościach i p r o b l e m a c h w a r s z t a ­

t o w y c h , o w o c u j e t o p o t e m w przysz łośc i . Z m i a n a m i e s z k a n i a . 

M a l o w a n i e ob ra zów o m i t y c z n e j A t l a n t y d z i e . 

P i e r w s z y a r t yku ł w gazec ie , za raz następny, f o t o m w y s t a w a 

w S t o w a r z y s z e n i u H i s t o r y k ó w S z t u k i , c u d o w n y wernisaż , p o ­

n a d 100 osób, o g r o m n e z a i n t e r e s o w a n i e , a u d y c j a w r a d i u i z w a l ­

n i a m się z p r a c y . P o s t a n a w i a m ma lować . W i z y t a w W y t w ó r n i 

F i l m ó w Ośw ia t owych w Ł o d z i . I n a g l e k r a c h . . . n i k t się n i e i n ­

t e r e s u j e P ó ł r o k u w e g e t a c j i bez ś rodków do życ ia i moż l iwośc i 

zapłacenia za m i e s z k a n i e . N i e mogę n i g d z i e sprzedać obrazów, 

p i e r w s z y po r ządny k o p n i a k o d życ ia i w i e l k a n a u c z k a . Nie, 

z a p o m i n a m d o dz iś . N a szczęście u k r e s u w y c z e r p a n i a P a n 

L u d w i g Z i m m e r o r zobowiązu je się udz ie l i ć m i p r z e z p e w i e n 

o k r e s p r y w a t n e s t y p e n d i u m w wysokośc i 2 0 0 0 zł. mies ięcznic , 

d l a m n i e t o b a r d z o dużo . P o s t a n a w i a m się ożonić i pod jąć pracę . 

P o d w ó c h t y g o d n i a c h już pracuję , z rażony n i e p o w o d z e n i o m , 

trudnościami m i e s z k a n i o w y m i , z a p o m i n a m o m a l o w a n i u . J e d n a k 

p o wyna jęc iu następnego m i e s z k a n i a w Myślenicach z jeszcze 

większa, zapa lczywośo ią przystępuję d o m a l o w a n i a . Z n ó w k r o k 

naprzód . Z a c z y n a grać świa t ło , p r e s p e k t y w a , p o s t a c i e nabierają 

szczegó lnych ges tów. J e s t z n o w u p o s t a r e m u . Ws t ępu j ę d o 

k l u b u P l a s t y k ó w A m a t o r ó w w Myś len icach, w y s t a w a w M y ś ­

l e n i c a c h w dwóch m i e j s c a c h , w m i e j s k i c h s a l a c h B i u r a W y s t a w 

A r t y s t y c z n y c h i w M i e j s k i m D o m u K u l t u r y . Malu ję g i g a n t y c z ­

n y c h r o zm ia rów o b r a z , w nas tępnym w y n a j ę t y m m i e s z k a n i u 

- - p r a c o w n i . Z o n a w c iąży . W y s t a w a w K r a k o w s k i e j D e s i e . 

Z a k u p k i l k u obrazów. Ze wzg l ędu n a trudności p r z y e k s p o n o ­

w a n i u obrazów p o s t a n a w i a m z r e zygnować z m a l o w a n i a n a 

k a r t o n a c h i m a l o w a ć n a d e s k a c h o r a z n a p łó tn ie . Z a c z y n a m 

m a l o w a ć a k r y l a m i , w r a c a m d o t e m p e r y , malu ję n a j e d w a b i u . 

R a z jeszcze w r a c a m d o a k r y l i i już p r z y n i c h zostaję. W y s t a w a 

w M D K w Myś len icach i z a ra z następna w M i e j s k i m D o m u 

K u l t u r y w K r a k o w i e . P o d k o n i e c 197!) r . c u d o w n a i n f o r m a c j a 

0 moż l iwośc iach w y s t a w i e n i a p r a c w B e r l i n i e Z a c h o d n i m . N a u ­

c z o n y p r z y k r y m doświadczen iem n i e rezygnuję z p r a c y , a l e 

b io rę u r l o p bezp ła tny i przygotowuję , p r a c e d o w y s t a w y . W 

d a l s z y m c iągu n i o m a m własnego m i e s z k a n i a , t o k tó re w y n a j ­

mu j ę składa się z dwóch p o k o i , z k t ó r y ch j e d e n p r z e z n a c z o n y 

j e s t n a p racown ię . 

O d l a t w s w o j twórczośc i za jmuję się m i t a m i s t w o r z o n y m i 

p r z e z zamierzchłe c y w i l i z a c j o , g d y ż są one d l a m n i e d r o g o w s k a ­

z a m i d o o d k r y w a n i a ko sm i t ów -bogów . J a k o j e d n e z p i e r w s z y c h 

opowieśc i t raktują o i n t e r w e n c j i n a z i e m i i s t o t z i n n y c h p l a n e t 

1 g w i a z d , są t o r e m i n i s c e n c j e p i e r w s z y c h kon tak t ów z „ p a n a m i 

n i e b i o s " , d l a t e g o s tanowią t r z o n m o j e j twó i c zośc i . S c e n y z 

t y c h m i t ó w , ' j a k b y z d e f o r m o w a n y c h , h y b r y d a l n y c h p o s t a c i 

l u d z i , zw ie r zą t i rośl in, t raktuję j a k o z a p r o g r a m o w a n e — p e r ­

f o r o w a n e k a r t y przesz łych i p r zysz ł ych d z i e j ów ludzkośc i , 

szczególnie t y c h , k tó re m i a ł y w y j ą t k o w e znaczen i e z u w a g i 

n a swoją katastro f iczność i zasięg. 
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